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Wielkiego l ę s t w a

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  duia 22 .  Lutego.

Przez rozkaz dzienny cesarski z d. 2. b. m. 
m ianow ani: D ow odzący  całą piechotą przed
tem oddzielnego gwardyjskiego koi'pusu Jego  
C esa iska  W y sokość  Następca Cesarzewicz, do- 
wódzcą piechoty gwardyjskiej.

R eskryp t cesarski do Generała  piechoty Na- 
b okow a I . , z d. i .  Lutego 1 8 4 4  r. —  "Jauie, 
sy u u  Alexandra. Uznawszy za pożyteczne po 
łączyć oddzielne ko rpusy  gwardyjski i grena- 
dyersk i pod głównem zwierzchnictwem najmil
szego brata Mojego, Jego  C. W .  W .  Księcia 
Michała Pawłowicza, przy  tej okoliczności ze 
szczególnem zadowoleniem ponawiam wam Mo
ją szczerą wdzięczność za długoletnią gorliwą 
służbę waszę i za len stan w zorow y pod  wszys- 
tkierni względami wojsk oddielnego korpusu 
grenadyerów , w jakim zawsze znajdowałem 
ten korpus  przez cały czas waszego nad nim 
dowództwa.

»O b o k  tego pragnąc dać now y  dowód szcze
gó lnej M ojej ku wam życzliwości, mianuję was 
Moim G e n e ra ł-A d ju lan tem ,  z pozostawieniem 
jak dotąd Dowódzcą korpusu.

»Zostaję wam nazawsze przychylnym.*

W  Najw yższym  Jego  Cesarskiej Mości U ka
zie danym do rządzącego Senatu w yrażono 
»Ze względu na długoletnią i stale gorliwą słu

żbę podolskiego gubernialnego M arszałka szla
chty  , R adzcy  Tajnego Konstantyna Przezdzie- 
ckiego i przychylając się do jego prośby  o za 
twierdzenie w dostojeństwie hrabiowskim bez 
złożenia oryginalnych na nie dow odów  z p o 
w odu  w ydarzonych  w wyszukaniu  icb trudno
ści,  wynosimy go osobiście na godność H rabi 
Naszego Cesarstwa i rozkazujemy rządzącemu 
Senatowi uczynić stosowne kuj w ykonaniu  ni
niejszego rozporządzenie.*

W  skutku doniesienia Troickosawskiego 
pogranicznego naczelnika, że w  Majmaczcnie 
(Chińskiej handlowej włości) zwierzchność chiń
ska odkry ła  kilku Chińczyków przekonanych 
o kurzenie opium i którzy wyznali,  że jakoby 
otrzymali opium od ruskich poddanych  przez 
Kiachtę — o jakowym  przedmiocie Majma- 
czeński Dzarguczej porozumiewał się z R o s y j 
ską pograniczną zwierzchnością. —  N. Cesarz 
raczy ł ro z k a z a ć .- najsurowiej zalecić, iżby czu
wano nad wypełnieniem wydanego w 1 8 4 1  r. 
Najwyższego U kaz u ,  zabraniającego wszelkiej 
p rzedaży  opiom Chińczykom ; jeżeli zaś k to  
na przyszłość okaże się winnym i p rzekonany  
zostanie o takową praw u przeciwną przedaż, 
taki ma być oddany  pod sąd wojenny.

Z O d e s s y ,  dnia 21. Stycznia ( 2 .  Lut.) .
Dnia 13. ( 2 5 . )  Stycznia odbyło  się tu p o 

błogosławienie wojska, które tegoż sa m e g o  dnia 
do Kaukazu w yru szy ło ; b y ła  to sc e n a  istotnie 
rozczulająca. Pomimo tego ,  że wojska teg#
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wśród zimy czeka pochód z J 6 0 0  wiorst przez 
całkiem puste okolice, a następnie walka z o- 
krulncini i zdradliwemi pokoleniami górali, nie 
widać jednak na niein było ani najmniejszego 
śladu zasmucenia albo zniechęcenia, owszem 
wydawało się być zupełnie wesolem. Cesarz 
koniecznie przez tę wyprawę ludzi i pieniądze 
pożerającej wojnie Czerkieskiej koniec chce 
zrobić. Tym celem aunia czynna w Kaukazie 
do 200 ,000  ( ? )  żołnierza ma być pomnożoną; 
z Bessarabii udaje się tam 4 pułków jazdy i 8 
pułków piechoty z artyleryą, a z Moskwy 16 
batalionów. Cesarz zamyśla podobno osobiście 
operacyAmi wojsk tych kierować, przynajmniej 
z pewnością na wiosnę już do owych prowin- 
cyi się uda.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 23. Lutego.

Na dzisiejsze’m posiedzeniu odczytał P. A l  
l a r d  sprawozdanie swoje z petycyi dotyczą
cych się fortyiikacyi Paryża. Wniosek jego 
zdąża! ostatecznie do tego, aby Izba, petycye 
te pominąwszy, przeszła zaraz do porządku 
dziennego; ale ważność kwesiyi a mianowicie 
sprawozdania spowodowały Izbę do odroczenia 
obrad względem tego przedmiotu aż do soboty, 
dnia 2. Marca. P. Aliard rozebrał to pytanie 
tak ze strony politycznej jak strategicznej bar
dzo gruntownie, starając się wszystkie twier
dzenia oppozycyi pod względem zamiarów rzą
du zbić faktami i liczbami. Petycye nadesłane 
na cztery podzielił części, według okolic Fran- 
cyi, z których nadeszły, i zauważał, że wszy
stkie sobie w trzech punktach są podobne, t. j. 
w żądaniu, aby fortyfikacye dotąd wykonane 
zizucić, abyr żadnych summ na len cel już nie 
wyznaczać, i wszystkie wnioski uzbrojenia twier 
dzy dotyczące odrzucić. Sprawozdawca skre
ślił potem stan wszystkich robót. O d przeszłego 
posiedzenia, mówił, tak szybko z robotą postę
powano, że cała fortyfikacya we dwa lata skoń
czona będzie, a kredyt nie przejdzie summy 
140  milionów franków. Zatrudniano ciągle o- 
kolo 2 5 ,000  robotników, a żadna koalicya, ża
dne zaburzenie nie przerwało spokojności, na- 
" e t  zwyczajne roboty wewnątrz stolicy żadnej 
Jiie doznały przerwy. Dzieła fortyfikacyjne 
nie mają bynajmniej brzydkiej i niezgrabnej po
wierzchowności, ale owszem bardzo regularną 
i piękną i wic|ce miasto przyozdobią. Tak wspa
niałą budowę znów burzyć byłoby czynem tak 
dalece wandalskim i barbarzyńskim, że Francya 
przez to pośmiewiskiem całej Europy staćby się 
limsiaja. V\ szedł potem P. Allard w rozbiór 
zdania Pana Arago, aby same tylko cytadele

ł

znieść, dowodząc, że to równieby wielkim błę
dem było, jak zniszczenie muru miasto otacza
jącego. Odparł potem zarzut, jakoby z cyta
del publiczue budynki Paryża rozstrzelać można. 
Oświadczył, że Louvre, Tuiierye i większa 
część najznaczniejszych gmachów leżą poza wy
strzałami dział fortecznych. Najdalszy wystrzał, 
do którego nauka arlyleryi doszła, wynosi 40 0 0  
metrów, a zatem ostatnie nawet domy przed
mieść bezpieczne są od ognia cytadel. Co do 
pytania, czyli też fortyfikacye te rzeczywistą 
korzyść przyniosą, jest prawie rzeczą niewątpli
wą, że gdyby Paryż w roku 1815. był utwier
dzony, f ran cy a  wtedy pewno nieprzyjacielowi 
nie byłaby uległa. Przy tej sposobności obja
śniał sprawozdawca różne rodzaje oblężeń, do
wodząc, że fortyfikacye i cytadele armią nie
przyjacielską przez długi czas wstrzymać mogą. 
Za przykład przytoczył cytadelę Antwerpii, k tó 
ra w r. 1832 . ,  lubo attakowana od armii fran- 
cuzkiej ze straszną artyleryą i kilkoma najlep
szych inżynierów Europy, trzymała się jednak 
przez dni 24. Ponieważ na St. Laurent tygo
dnia potrzeba było, wnosić stąd można, że cy
tadela przynajmniej dwa tygodnie oblężenie 
wytrzymać może. Mur otaczający wstrzymałby 
nieprzyjaciela jeszcze dłużej. Co się tyczy po
równania, jakie niekiedy robiono pomiędzy 
Montjuichem a fortyfikacyami Paryża, nie może 
on najmniejszego odkryć podobieństwa pomię
dzy obudwoma przypadkami, albowiem cyta
dela owa odległa jest tylko o 1200  metrów od 
środka miasta Barcelony, gdy tymczasem forty
fikacye stolicy franruzkiej w znacznej odległoś
ci od miasta leżą. Najbliższą Paryża jest cyta
dela Botnaiuville, która 3 0 0 0  metrów od barv- 
ery i muru Octroi, a 6 0 0 0  od Louvru jest o d 
dalona. Zresztą człowiek, który wydał rozkaz 
bombardować Barcelonę z Montjuichu, w ypę
dzony został z Hiszpanii wśród przekleństw ro
daków, owszem wśród złorzeczeń całego świa
ta. (Zamieszanie.) p. Allard przeszedł potem do 
kwestyi uzbrojenia. Kiedy z jednej strony, 
powiada, przychodzą do Izby prośby, aby ża' 
dnych sunnn nie przyzwalała na uzbrojenie o- 
wych fortyfikacyi, słyszano z drugiej strony 
twierdzenia, jakoby już wszystko ku temuż u- 
zbrojeniu gotowe było. Wszakże rzeczą jest 
niezawodną, że pierwsza armata dopiero la»ą» 
pierwsza laweta dopiero sporządzoną być ma- 
Utrzymywano tu i owdzie, że cytadela Vincen
nes obciążona już jest działami i moździerzami- 
Na to odpowiada krótko, że w r. 1830. zimj' 
dowalo się tamże 5 3 0  sztuk dz ia ł , a teraz je*1 
ich tamże ty lko 328 . Zresztą byłoby rzeczą
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śmieszną żądać, aby  tw ierdza nie by ła  uzbro jo
n a ,  bo  k iedy Izba wystawienie jej uch waliła, 
n ie miała zapew ne zamiaru, aby  takowa martwą 
b y ła  l i t e r ą , ale racze'j dziełem pożyteczneui. 
D la tego też naturalnie trzeba się będzie w sw o
im czasie domagać funduszów na uzbrojenie 
Iwierdzy. Ale skoro  tylko kw eslya o uzbro
jeniu  załatwioną zostanie, postąpi się z forlyfi- 
kacyą Paryża tak samo, jak z tw ierdzą każdego 
iunego miasta. T y lk o  w czasie w o jny  z a p ro 
wadzą się działa. W  końcu  zapuścił się jesz
cze spraw ozdaw ca w  emfatyczne uwagi nad 
olbrzymiem tern i wspaniałem dziełem. W  dwóch 
la tach ,  rzekł,  dokonane będzie dzieło najkolo- 
salniejsze, jakie k iedykolw iek przedsięwzięto: 
n igdy  naród  niepodległości sw ej narodowej 
wspanialszego nie dźwignął pomnika, a F rnncya 
pokazu je  w ten sposób swoję potęgę, da E u ro 
pie dowód, że naród i w pokoju  nie zapomina 
n igdy o wielkich swych i powszechnych ko
rzyściach. —  Po odczytaniu lego sprawozdania 
uchwaliła Izba, ażeby, ponieważ takowe w Mo« 
nitorze ogłoszone będzie, osobno go dla człon
ków nie drukować.

Książę Montpensier p rzyby ł d. 15 .  t. m. zu
pełnie incognito do Marsylii. W y s ia d ł  w h o 
telu O r ie u t ,  gdzie przyjm ował odwiedziny n ie
k tó rych  władz. Dnia 16. popłynie  do  Philip- 
peville a ztaintąd prosto do Konstantyny, aby  
jako ołicer ar tyłleryi należał do w królce  rozpo
cząć się mającej w y p ra w y  pod  dowództwem 
swego b ra ta ,  Księcia Aumale.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 17.  Lutego.

P ow stańcy  Kartageny zabrali w nocy  z dnia 
11.  w Torevieja  m agazyny so lne ,  zabrali du 
żo żywności i oddalili się znów  napowrot. G e 
n era ł  Roncali udał się w największym pospie
chu  z dziesięć kompaniami i częścią kawaleryi 
w  s trony  tameczne, p rzyby ł jednakże już za 
późno. D n  13. otoczył on na lądzie Alicante, 
a kilka okrętów  zam knęło  port. Naczelnik 
powstańców Bonet w ypędził  w przódy  jeszcze 
część mieszkańców z miasta, ponieważ dał się 
czuć niedostatek żywności.

J e d en  z dzienników minisłeryalnych zawiera 
dzisiejszego wieczora co następuje; "D ow ia
du jem y się, iż zaczęto układy z S ardyn ią ,  ja
ko  też z naczelnikiem kościoła i dw orem  ba
warskim. "

W  tej właśnie chwili p rzy b y ł  k u ry e r  w y 
praw iony  z B a jonny  z wiadomością, którą tam
że odebrano  na d rodze telegraficznej, iż Najj. 
K ró lowa Marya K rys tyna  opuściła P aryż  dnia 
1 5 . ,  ab y  się udać tu dotąd.

Z d n i a  1 8 .  L u t e g o .
Niesie pogłoska,  że mieszkańcy Alicanty, 

zatrwożeni użyteini przeciw nim krokami a oso
bliwie spełnionem na rozkaz Roncaliego ro z 
strzelaniem siedmiu oficerów pow stańców , de- 
putacyą do Generał-Kapitaua W alency i w y p ra 
wili,  a b y  z nim traktować względem poddania 
się miasta.

Z P a r y ż a ,  dnia 24 .  Lutego.
W iadom ości z głównej kw ate ry  G en .  Roucali 

dochodzą do dnia 14go t. m. Zawierają one 
krótkie u rzędow e doniesienia wzmiankowanego 
G enera ła ,  z k tórych  w ogóle się w y kazu je ,  iż 
oblężenie Alikanty i Kartageny żółwiem idzie 
krokiem. O toż niektóre wzmianki tyczące się 
stanu rzeczy ,  w yjęte  z korrespondencyi p ry 
watnych :

»Dnia 8. p rzyby ło  8 0  ludzi z wojska p o 
wstańców z Alicante do obozu Gen. Roncali., 
Ostatni w yzuaczył oblężonym sześć dni, w p rze
ciągu których  żądał zupełnego się z s trony ich 
poddania, zdaje się wszakże, iż czas ten już mi
nął ,  a pow stańcy  nie zrobili najmniejszego 
k ro k u ,  k tó ry b y  okazyw ał,  iż mają zamiar za- 
dosyć uczynić wezwaniu Generała. Dnia 1 
przyby ł  Generał Senosiain z batalionem regi
mentu prowincyalnego z G eronv  przed Alicantę, 
z którego pomocą miasto mocniej z s trony lą
dowej zamkniętein zostało. Oblężeui dali po- 
k ilkakroć ognia armatniego do  obozu n ieprzy
jacielskiego, żaduej wszakże szkody nie uczynili 
w wojsku Generała  Roncali.  Ten  miał w osta
tnich dniach rozpocząć rzucać bom by  do zbun 
towanego miasta. W  ostatmem swem spraw o
zdaniu do ministra wojny  donosi o n , iż po
trzebuje 8 moździerzy i 12  ciężkich armat.

W  Kartagenie pow stańcy są liczniejsi aniżeli 
w  Alicante. Siła ich zbrojna wynosi tamże 7 
kompanii regimentu prowincyonalnego Ge- 
r o n y ,  które stoją pod dowództwem 10  ofice
rów, dalej 2 0 0  Katałończyków, którzy s c h w y 
tani zostali w Barcelonie w czasie ostatnich ta 
mecznych niespokojności,  ja k o  jeńcy w łańcu
chach do K artageny wysłani by li ,  a P fzy p o 
wstaniu tego miasta na wolność wypuszczeni 
zostali; dalej 4 0 0  gwardzistów narodow ych  z 
Orihuela i innych sąsiednich miast, nareszcie 
z 1 2 0  żołnierzy uzbrojonych w karab iny  i żoł
nierzy  morskich. Na wałach w  Kartagenie 
znajduje się 4 0  sztuk ciężkich dział,  którym 
jednakże brakn ie  ar ty lerzystów , aby  użyteini 
b y ć  mogły.

Pogłoska o Pronuncianiiento w Ferrol me 
potw ierdza się, owszem dzienniki ininisteryalne 
zapewniają , i ż  gw ardya  narodow a w  wspotnuio-
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nem mieście także rozwiązaną została. O gó
lne rozbrojenie gwardyi narodow ej w całym 
kraju  grozi z resztą niebezpieczeństwem, na co 
się zgadza także i party  a um iarkowaua, a n a 
wet i teraźniejsi rządcy. O baw iać się bowiem 
należy, żeby  karoliści nie chcieli korzystać z 
bezbronności mieszkańców będących za kon- 
s ty tucyą ,  i takim sposobem znów w  przyszłej 
wiośnie hardego nie stawili czoła. W  takim 
p rzypadku  stanowisko teraźniejszego rządu hi
szpańskiego w krotce nade rby  było  krylycznem, 
dla tego mówią już teraz o wezwaniu francu
skiej pomocy. Czyli jednak przy  takim zbie
gu okoliczności pośrednictwo F rancy i  dozwo- 
lonein będzie , czyli w ykonanem by być  mogło, 
i czyliby z tego można sobie jakich trwałych 
obiecywać skutków — to są pytania, które dziś 
stwierdzać nader jest trudno.

Królowa K rystyna opuściła Lugdun dn. 21.,  
i zapewne dnia 24 .  wsiadła na okręt w Port-  
V en d res ,  aby się udać do Barcelony. W  sto
licy  katalońskiej i w M adryc ie  samym z nie
cierpliwością oczekują przybycia  Królowej ma
tki. W szy sc y  są tego zdania, iż Królowa 
K rys tyna  rozwiąże wiele ważnych nader  kwe- 
sty i. Infant Don Franciszek de Paula  nie cze
kał  p rzyjazdu je j ,  aby  potwierdzić pojednanie 
z tronem uroczystym hołdem , k tó ry  złożył 
młodej królowej. Staranie się syna jego Księ
cia K adyxu o rękę Izabelli I I . ,  jak się zdaje 
przez gabinet tuileryjski silnie popieranem jest, 
i dla tego możua uważać małżeństwo to za rzecz 
pew ną ,  jeźli jakie nadzw yczajne nie zajdą o- 
kolir.zności, k tóreby  m u mogły stać na prze
szkodzie.

N i e m c y.
Z n a d E i d e r y ,  w Lutym. — Obchodzona 

w  dniu 28 .  mies. uroczystość zaślubin córki 
cesarskiej z Księciem Heskim, następcą tronu 
duńskiego, wywołała jako w Kopenhadze tak i 
tutaj żyw e uczucia i myśli. Szczególne p rze 
ciwnie i zadziwiające wrażenie zrobił na ludność 
n iedawno ogłoszony cytat z kalendarza peters
b u r s k i e g o ,  tyczący się księstw S z l e s w i g u  i 
H o l s z t y n u .  J a k  powiadają kalendarz ten w y
dawany bywa pod okiem akademii umiejętności. 
Lecz mówić tu chcemy nie o podobieństw ie do 
prawdy, iec7, 0 faktach samych. Związki n a d 
brzeżnych krajów tych Z Petersburgiem i B o s 
sy*} juz J a'vno zachodz iły ;  z nich to w yp łynę .  
ł v  ważne wypadki historyczne, 1 7 4 2 ,  dn. 18. 
L is topada ,  K a r ó l  P i o t r  U l r y c h ,  Książę 
H o lsz tynu ,  udał się z Kiel do Petersburga ,  po
w o łany  będąc jako Wielkiksiążę i następca tro
nu  rossyjskiego; 1 / 6 2  duia 5. Stycznia tenże

sam ob rany  został cesarzem Rossy i pod imieniem 
Piotra III. Feodorowicza. Książę Karól Piotr 
U lrych  był synem Księcia Karola F ry d e ry k a  
H olsz tynu ,  z małżonki jego A nny  Piotrownej,  
ur. 1 7 0 8 ,  f  w Kiel dn. 15 .  Maja 1 7 2 8 .  Była 
ona najstarszą córką Piotra I. Cesarza Rossy i,  
Piotra W ielkiego. Jes t  oua pośredniczką mię
dzy Piotrem W .  a teraźniejszym w Rossyi p a 
nującym domem. Nie masz w K i e l  posągu 
A nny  P iotrownej, k tó ry b y  świadczył za tą do 
stojną matką szczepu tego. U trzymują niektó
r z y ,  iż o rder  rossyjski St. Anny ustanowionym 
b y ł  na cześć W ielk ie j Księżnej Anny P io trow 
nej. Posąg postawiony' z wyższego rozkazu 
ręką Pana T orw aldsena,  św iadczyłby  o teraz 
żyjących przed pokoleniami następuemi. Król 
J e r z y  IV. Angielski kazał w  R z y m i e  wspa
niały postawić pomnik ostatniemu z Stuartów. 
R. 1 7 7 3 .  wnuk Anny P iotrownej podpisał t r a k 
ta t ,  przez który część Holsztynu należąca aż 
do owego czasu do  W ielkiego Księcia ustąpioną 
została za O ldenburg  i Delmenhorst Królowi 
Danii Chrystianowi VII .  jego bra tu  i ich mę- 
zkieinu pokoleniu. O ldenburg  w początku te
raźniejszego stulecia zajętym był przez N ap o 
leona bez wszelkiego p r a w a ; jakie to wrażenie 
zrobiło na umysł Cesarza Alexandra, wiadomo 
wszystkim, ( id y b y  port w Kiel jeszcze w tern 
stuleciu był pod zarządem Rossyi,  bieg w y p a
dków historycznych b y łb y  może bardziej zmo
dyfikow any. Port  w K i e l  może bezpiecznie 
objąć flotę rossyjską i angielską i wszystkie in
ne. Kiel z portem swoim ma się do L u b ek i  jak 
Antwerpia ze Skaldą do Amsterdamu. Jeśli do
tąd była mowa o Lubeckiej żegludze parowej 
do Petersburga, było  to niewłaściwie powie- 
dzianem. W ielk ie  parostatki Petersburskie nie 
mogą się puszczać na  T ra v ę ,  musza pozostać 
na stanowisku okręlowem przed Trawemiinde, 
będąc wystawione na wiatr  i niepogodę. W  Kici 
Cesarz Mikołaj wstąpił jednym  krokiem z b rze 
gu na pokład ce6arskie'j fregaty parowe'j »B o-  
g a ty r .« T eg o  lata skończoną będzie kolej że 
lazna K i e l - A l t o n s k a ,  tak więc na przyszłość 
w 4ch dniach będzie można odbyć podróż z P e
tersburga do Hamburga. W  17. wieku Książę 
Szleswigu wysiał poselstwo do M oskw y. P o 
dróż trw ała  więcej jak rok jeden ,  chociaż przy  
poselstwie znajdowało się kilkunastu tręba
czy ( !)•  W  końcu  jeszcze następującą u w a g ę : 
w  traktacie z r. 1 7 7 3 .  rząd rossyjski zastrzegł 
sobie prawo w ybudow ania  w Kiel kaplicy grec- 
ko-rossyjskiej.  Z początkiem bieżącego stulecia 
nabożeństwo grecko-rossyjskie ustało w Kiel-
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Rozmaite wiadomości.

K O R B E S P O N B E K C J A  L I T E R A C K A .
O r ę d o w n i k  n a u k o w y .

Czytelniku Orędownika! — Zaczynam list 
mój dzisiejszy nie tak, jak się zwykle listy za
czynają, od w ykrzyknika: K o c h a n y  p r z y 
j a c i e l u !  —  bo wiem, ze Ci tern dzisiejszem 
zaczęciem więcej dogodzę, chociaż bowiem zre
sztą poczciwym jesteś człowiekiem, masz jednak 
jednak jak każdy śmiertelny i T y  swoje słabo
ś c i ; największą z tych jest p r ó ż n o ś ć ;  — nie 
lubisz, ażeby cię liczono pomiędzy w i e l k ą  
t r z o d ę  powszedniego ludu,  gonisz za odzna
czeniem się i oryginalnością; — kiedy więc dzi
siaj nazywam cię » C  z y  t el u ik i ein O r ę d o 
w n i k a . . ,  to brzmi tak samo, jak gdybym Ci 
powiedział: rz  a d k  i c z l o  w i e k u ! Ty zatem 
r z a d k i  c z ł o w i e k u ,  pytasz mnie prostodusz
nie, co ja też myślę o owym spisie dzieł wy- 
szlych w Wielkiem Xięstwie Poznauskiem, któ
ry  wydrukowano w 4tym Nrze Orędownika, a 
którego autorem jest jakiś Pan Z . . .  ]Nim Ci 
na to pytanie odpowiem, pozwól pierwej, że 
z zadziwieniem zaw ołam : O ! sancta simplicitas! 
-—. o !  niewinności literacka! — W ię c  ty do 
prawdy myślisz, że to P. Z . . . .  jest autorem 
Owego spisu? więc ty nigdy nie postałeś w war
sztacie redaktorskim? nigdy nie słyszałeś, co 
w technicznym języku literackiego rzemiosła 
znaczy: z r o b i ć  a b ł e g r a !  A wieszże ty, jak 
się takie literackie a b l e g r y  robią?.. .  Oto je
żeli jakiej redakcyi jakiego czasowego pisma bra
kuje współpracowników, lub jeśli który z tych 
współpracowników nie ina odwagi wystąpienia 
w własnem imieniu, bojąc się czasami, ażeby 
plecy nie musiały odpowiadać za język; — na 
ten czas podszywa się pod pseudonim, albo tez 
umieszcza pod artykułem, którego się w obli
czu publiczności wstydzi, pierwszą lepszą z dwu
dziestu czterech liter alfabetu. W  tym alfabe
tycznym labiryncie błąkają się potem prostacz
kowie literaccy i zaciekają w domysłach, a rze
czywisty autor śmieje się z nich gdzieś w kącie.

T ak  się, widzisz, rzecz ma i z owym panem 
2  . . ;  i on także jest tylko ablegreui z iuuego 
jakiegoś p an a ; — ale z kogoż? zapytasz; — któż 
jest tą szczęśliwą cybulą (najlepsze ablegry u- 
dają się z roślin cybulkow ych,) — któż więc 
jest tą szczęśliwą cybulą, która dala początek 
lak rzadkiemu exemplarzowi wegetaluemu w we* 
€ etującym Orędowniku? (wegetującym nazwa
no  Orędownika w lszym Krze Roku 184 4 .) ,

któż jest, mówiąc po prostu, autorem rzeczo
nego spisu?..  Oh! bracie pytający, jeśliś i tego 
nie zgadł od razu, — to usłuchaj mojej rady — 
rzuć książki, z których się myślałeś nauczyć 
rozumu — skrusz pióro, którein wzlccieć chcia
łeś na wysokości ojczystego parnasu; bo wierz 
m i , że ty z książek niczego się nie nauczysz, 
a do pisania, do autorstwa najmniejszego nie 
masz powołania, jeśliś nie zgadł od razu, kto 
jest autorem s p i s u .  Wszakżeż to na całą Pol
skę, nie tylko dzisiejszą, ale nawet na całą 
Polskę Chrobrego jeden jest tylko człowiek, 
który mógł coś podobnego napisać, bo któż 
drugi zdobyłby się na tak złośliwie uszczypli
wy sarkazm, jak się to udało mniemanemu p a 
nu Z    kiedy antagonistę swego nazwał n i e -
d o w a r z o n y m ż a k i e m ;  — któżby drugi zdo
łał zbić swego przeciwnika tak byslrem i głę- 
bokiem rozumowaniem, kto przeciwnych dążeń 
redakcyą potrafiłby tak stanowczo przekonać o 
błędnem jej kierunku, jak mniemany pan Z . . . . ,  
kiedy jej radzi, aby owemu współpracownikowi 
Roku ,  co to się odważył mówić o p o s t ę p i e ,  
a postępem nazwał dążenia ludowe, ażeby o- 
wemu współpracownikowi p o s ł a ł a  g r a m m a -  
t y k ę  K o p c z y ń s k i e g o ,  w k t ó r e ' j  p o w i 
n i e n  co r a n o  k i l k a  r o z d z i a ł ó w  p r z e 
c z y t a ć .  — T o  mi to rozum, to dowcip, to 
nauka '  grammatyką przekonywać przeciwne 
stronnictwo, że jego zasady są mylne. —  Tego 
nikt jeszcze w całej Polsce nie próbował i nie 
dokazat, prócz mniemanego pana Z . . . .  — »To 
nieprawda, to fałsz!., zawołaszczyteluiku, » ja  
znam jeszcze kogoś drugiego co tą samą bronią 
tak samo już walczył i zwyciężał. — W  kilku 
Krach Orędownika z roku przeszłego czytałem 
ja kilkakrotnie, jak nie pan Z . . . . ,  ale jakiś pan 
J .  Ł. . . . ,  chcąc jakiegoś Mosbacha przekonać, 
że o history i sądzić nie może, powiedział mu 
z góry, że jest n i e u k i e m ;  chcąc go przeko
nać, że po polsku pisać nie umie, powiedział 
mu także z góry, że jest Ż y d e m ,  a chcąć mu 
wreszcie pokazać, jak się to pisać powinno i 
jak sądzić o historyi, powiedział mu z wielką 
powagą, że trzeba f a ł d ó w  p r z y s i e ś ć !  Czyż 
to nie la sama metoda rozumowania, nie ta sa
ma potęga myśli i biegłość pióra, której teraz 
w 4tym Nrze Orędownika uzył pan Z . . . . ?  -— 
a przecież wtenczas nie pan Z . . . .  ale pan J.  
Ł . . .  tak rozumował, myślał i pisał!"

Być może, łaskawy czytelniku, być może, 
iż wtenczas pan Ł . . . . ,  a teraz pan Z..-> a*e 
ja ci uroczyście zaręczam, że na całą Polskę 
jeden tylko jest człowiek, który rozumo
wać, myśleć i pisać możeł
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A teraz, skończywszy rzecz"o a b l e  g r a c h ,
0  cybulach literackich, z których się także 
ablegry robią — wracam do twojego pierwszego 
pytania i odpowiadam, co sądzę o owym nie
szczęśliwym spisie. — Ale pierwej jeszcze mu
sisz mi powiedzieć, czy ty na s e r i o  pytasz, 
czy na żart; bo czytając podobne złośliwe pła
sko bezwstydne ramoty, nie wiedzieć, czy się 
śmiać, czy płakać; zawisło to całkiem od indy
widualności czytelnika; — ja np. w podobnych 
razach zwykle się śmieję, a w uajgorszym przy
padku powtarzam ulubione przysłowie Maćka 
zaściankowego w Tadeuszu; ty znowu może 
rzeczy z poważnej bierzesz s t ro n y ; jeżeli więc
1 teraz na serio pytasz, to ja ci także bardzo s e 
rio odpowiem— a odpowiem ci frazesem łaciń
skim, bo to jest ulubiony sposób ucinkowania 
i Pana Z... w Nr. 4. i Pana J .  Ł .  w rozmaitych 
Numerach Orędownika; odpowiem ci tedy, że 
podobne paszkwile w literaturze v e n e r a n d a  
s u n t ;  — jeżeli zaś tyle p o  ł a c i n i e  nie 
umiesz, ażeby to zrozumieć — otwórz sobie 
K n a p s k i e g o ;  jeżeli Knapskiego nie masz, 
a w księgarniach go nie dostaniesz, bo podobno 
już z handlu wyszedł, to idź do biblioteki R a 
czyńskich i poproś Pana bibliotekarza Józefa 
Łukaszewicza, ażeby ci pozwolił poszukać 
w  Knapskim, co znaczy po polsku, że paszkwi
le w literaturze v e n e r a n d a  s u n t !

To jest zdanie moje na serio; ale to nie jest 
wszystko, com chciał i cobym ci mógł pow ie
dzieć, bo też ten spis i podobne jemu brudoly, 
po pewnych pismach polskich umieszczane, nie- 
tylko są paszkwilami na osoby, ale co gorsza, 
są one paszkwilami na rzecz samą — na sprawę, 
która dla kilku milionów ludzi jest świętą, któ
ra żyje nadzieją w kilku milionach serc, goto
wych za nią przelać ostatnią krwi kroplę! 1 go
dzisz się bezwstydnie deptać po tych sercach, 
chociażby one rozbite o skałę przeciwieństw, 
albo rozpękłe przedwczesnemi żądaniami, leża
ły dziś w piasku i szamotały się konwulsyjnemi 
ruchami boleści! — Czyż godzi się potępiać i u- 
rągać tym, co śmielsze od nas mieli nadzieje, 
za to, że im wszystko swoje poświęcili, a na
dzieje te spełzły na niczem?.... Mniejsza, że Pan 
Z.... staje się osobistym denuncyanlem utajonej 
niby osoby Redaktora Roku, — mniejsza, i e 
tam kogoś nazwał D o n  K i s z o t e m ,  a kogoś 
znowu S z a i ) So P a n s a  i że chciał, a b y  j m 
ś m i g a  ł e b  r o z b i ł a ;  takie ordynaryjne rodo- 
monlady, dowodzą tylko ze strony Pana Z.... 
brak taktu, ze chce koniecznie popisać się z do
wcipem, a dowcipu nie ma; mniejsza mówię 
o to; ale kiedy Pan Z . . . ,  urągać się poważa

tym, co mają odwagę wierzyć w p r z y s z ł o ś ć ,  
c°by  ją chcieli wykluć żarem uczuć najświęt
szych, a za hasło przyjmują: n a p r z ó d ;  kie
dy się ośmiela targać zuchwale na tych, co pra
gną p o s t ę p u ,  i szkalować ich za to, że postę
pem mianują d ą ż e n i e  l u d o w e ;  kiedy sam 
nieznany publiczności ani z bezinteressownego 
poświęcenia się, lub z czystości zamiarów, pozwa
la sobie wielkim głosem Slentora wołać o jednym 
wyznawcu dążeń ludowych: n i e  w i e r z c i e  mu  
m ł o d z i  c z y t e l n i c y  — t o j e s t  w i l k  w b a 
r a n i e j  s k ó r z e  —  o n  n i e  m o ż e  b y ć  a r y 
s t o k r a t ą  i d l a  t e g o  s t a j e  w p r z e c i w 
n y c h  s z e r e g a c h ;  kiedy się ów Pan Z.... do 
takiego oszczerstwa posunął, i cóż wy na to po
wiecie, czytelnicy Orędownika Pytam was 
w imię prawdy i sprawiedliwości! — Nie jako 
stronnik literacki, bo do żadnej koleryi nie na
leżę——nie jako sekciarz, bom się wam jeszcze 
za żadną sektą nie ogłosił, ale w imię prawdy, 
ale jako człowiek, któryby chciał być uczciwym, 
pytam was czytelnicy i ciebie Panie Z ... któż to
bie dał moc potępienia kogokolwiek bez sądu 
i wyroku; Kto tobie dał prawo napiętnowania 
czoła bliźniego twojego mianem o b ł u d n i k a  
bez przytoczenia dowodów?.,.. C zy  wiesz ty 
Panie Z . . . .  jak się u ludzi prawych uazywa 
cz ło w ie k  d o p u szcz a jący  się p o d o b n e g o  w y s tę p 
k u ? — olo ja tobie powiem publicznie — że do
póki nie poprzesz dowodami tego coś powie
dział, jesteś i będziesz o s z c z e r c ą  i k ł a m c ą !  
Ale ty może zasłonisz stę m o r  a l n e m p r z e 
k o n a n i e m ,  może powiesz, że ci sumienie i su
mienność twoja nakazywały przestrzedz łatwo
wiernych:...  Sumienia i sumienności twojej nie 
znam ale bym ci chciał powiedzieć kilka 
słów o sumieniu tych, których i ty i O rędo
wnik tylokrotnie za wzór pisarzom polskim po
dawaliście, którzy więc przedewszyslkiem dla 
was są wzorem.

( Dokończenie nastoj)iJ

J ę z y k  f r a n c u z k i  j ę z y k i e m  ś w i a t a . — 
Na wszystkich prawie stronach Europy ma ję
zyk francuzki jakiś organ, jakieś pismo. I tak 
pisma belgijskie pisane są po francuzku, roz. 
prawy ciała prawodawczego w Belgii odbywają 
się także w języku francuzkim; równie i litera
tura Belgijczyków z malemi bardzo wyjątkami 
jest tylko przedrukiem francuzkie'j. W  Lu- 
xenburgu i w Haag wychodzą dzienniki francu
skie. Szwajcaryja zachodnia jest bogatą w fran
cuskie dzienniki i gazety. W  Londynie wy
chodzi pismo ministeryalue C o u r i e r  de  I ' Eu -  
r o p e ,  w Madrycie nowo utworzony dziennik
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I n t e r n a t i o n a l ;  w  Frankfurcie  J o u r n a l  d e  
F r a n k f o r t .  O prócz  tego wychodzi w  N iem 
czech przedruk pism francuskich. W  stolicy 
Rossyjskie j wydają J o u r n a l  d e  St .  P e t e r s 
b u r g ,  w Konstantynopolu  M o n i t e u r  O t t o 
m a n ,  także i w G recy  i wychodzi dziennik fran
cuski,  w Azyi E c h o  d e  1’O r i e n t  w S m y r
nie. W  Afryce zaprowadzono dziennikarstwo 
francuskie m e tylko w francuskiem Algierze, ale 
także w Egypcie. W  Ameryce znane jest p i 
smo wychodzące w N o w y m  Yorku C o u r i e r  
d e s  E t a t s  u n i s ,  pominąwszy kilka innych 
innie'j znanych pism francuskich.

V o l t a i r e  mówił: ze szew cy nazywają się 
dla tego c o r d o u i ’e r s ,  ponieważ są dawcami 
( d o n n i e r s )  nagniotków ( c o r s j .

P i e s  F u u d l a n d z k i  (ca n is  terrae novalis)  
jest z natury  swojej c a ł k i e m  c z a r n y ,  gdzie
niegdzie tylko ma białe cętki. Za nadejściem 
zimy dostaje g ę s t e j  na cal wełny, która jest 
z  początku cz arn a ,  a potem staje się całkiem 
białą. N ie  masz pożyteczniejszego domowego 
zwierzęcia nad psa Fuudlaudzkiego jeźli się u- 
rodzi i chow a w  domu. W  wielu rzeczach uia 
przym io ty  konia ,  to jest, że jest po ję tny  b a r 
dzo ,  przywiązany do swego pana i nie w y b re 
d n y  w strawie. Zw ykle  żyje rybam i czysto 
solonemi czy świcżcmi. Z głodu kradnie jadło. 
Za napój lubi chciwie krew  ow czą , jakoż jest 
najzaciętszym owiec wrogiem. U  nóg mając 
między palcami b łonki na kształt p łe tw y ,  może 
się na wodzie przez czas długi u trzym ać, dla 
tegoto płoszy on zw ykle  owce i wpędzając je 
do  w o d y ,  puszcza się w plaw za niemi. Nie 
tylko czujnością wypłaca się. on swemu pan u ,  
ale pomaga mu także w pracy, jako to :  daje 
się zaprzęgać do małych sanek i wiezie mu r ą 
bane  drw a z lasu. R oztropność tego zw ierzę
cia jest godna podziwu, zdaje się, że mu ty lko 
m ow y brakuje . Szczeka czyli raczej w aiczy 
ty lko  rozdrażniony. Łatw o się w praw ić daje 
do  ratowania tonących. P s y ,  które w Anglii 
pod nazwiskiem Fundlaudzkich znane, są tylko 
mieszańcami prawdziwej rasy.

W i ę ź n i o w i e  g a l e r o w i  w e  F r a n c y  i. 
— Z ubolewaniem musi każdy przyjacie l ludz
kości przyznać, ze pomimo najgorliwsze zabiegi 
rządu  francuskiego w celu podniesienia m ora l
ności publicznej,  liczba więźniów we Francy i 
z każdym prawie rokiem się powiększa. I lak 
według najnowszych w ykazów  departamentu 
sprawiedliwości,  by ło  w domach więziennych 
(Ragnes) 7 509 o só b ,  a więc o 4 0 1  więcej niż 
w zeszłym r o k u ;  co do wi eku,  uiożnaby tych

nieszczęśliwych w następujące klasy podzielić 
O d  16  do ‘20  lat jest w więzieniu 2 1 9  osób, 
od  21 do 3 5 :  2 1 2 0 ,  od 3 6  do 4 0 :  2 3 0 4 ,  od: 
41  do 5 0 :  1 6 8 1 ,  od 5 1  do 6 0 :  7 0 8 ,  od  61  
do 6 9 :  27*2. Między tymi jest 4 4 7 8  żona
tych ;  pod względem edukaeyi należy uczynić 
uw agę ,  że 4 3 3 1  osób nie umie ani czytać aui 
pisać, ‘2 1 3 9  umieją to obo je ,  ale mieruie; a 
ty lko 7 1 9  umieją dobrze czytać i pisać, 1 2 0  
zaś tylko otrzym ało troskliwe w ychowanie. —  
Z 7 3 0 9  więźniów skazanych jest 1 8 9 2  na  cale  
życie, między letni jest 3 9 2  cudzoziem ców, a 
z tych 2 4  Anglików i Irlandczyków. W  ogóle 
zostaje w więzieniu 7 0 4 7  Katolików, 4 7  Lutrów, 
1 0 2  Kalwinów, 3 3  Izraelitów, 2  Anglikańskiego 
w yznania ,  6 8  M uham edanów , 1 Anabaptysta , 
a 9 niewiadomej wiary.

N a p o l e o n  zakończył raz długę perorę, k tó 
rą karcił brata swego Hieronyuia, owoczesnego 
króla W estfalii ,  temi oto s łow y: «Jeźli sądzisz, 
ze pieczęć majestatu jest królowi na czole w y 
ry tą ,  więc ty możesz incognito jeździć.., U n u s  
u o n  s u f f i c i t ,  taki ma napis hiszpański talar, 
z r .  1 6 8 4 . ,  co zna cz y ,  że jeden nie jest dosta
tecznym. Dosłow ne znaczenie w yraża łoby  zna
ną i często uczuć się dającą p ra w d ę :  że jedna 
sztuka monety  me jest dostateczną. W sza k że  
w yobrażenie  na tej monecie wyjaśnia ten napis, 
przedstawia bowi. i i i  dwie półkule ziemi z u n o 
szącą się nad niemi Koroną i z slupem przedzie- 
lającym obie hemisfery. Napis len prawdziwie 
hiszpański znaczy więc: ze jeden świat nie b y ł  
Hiszpauoin dostateczny.

M a j ą t e k  r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j  w e  
F r a n c y i .  —  Posiada ona ziemię z 151  mil 
kw adra tow ych ; roczne jej dochody wynoszą 
3 0  millionów, wydatki zaś rocznie 10  a n a j 
więcej 2 0  millionow. Dom królewski ma na 
jednę godzinę 3 4 2 3  franków i 3 5  c e n t y m ó w ,  

na jeden dzień 8 2 1 8 9  franków i 4 centymów, 
a  na jeden miesiąc 2 4 6 5 6 7 1  fr. i 2 0  cent.

T r a f n a  o d p o w i e d ź .  —  W ielk i książę 
Michał zwiedzał w  towarzystw ie kilku o rd e ra 
mi ozdobionych radców stanu obserwatoryjum 
astronomii w Petersburgu. A stronom  S t r u v e  
przyjm ował dostojnego gościa, lecz widać było 
po unn wielkie pomieszanie. J e d e n  z radców 
oświadczył księciu swoje zadziwienie. »Nie ma 
się czego dziwić,., odpowiedział książę; profes
so r  się zmieszał: że ujrzał tak w i e l e  g w i a z d  
u i e n a  s w o j e m m i e j s c u .

( Ro%m. Lwów.)
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Przybyły  tu fortepianista Pan S y g m u n t  
G o l d s c h m i d t  z P r a g i ,  którego grę ocenili 
nader korzystnie w W rocław ia  Pan Mosewius, 
a w Berlinie Pau Rellstab; odznacza się biegło
ścią i artvslowskiem ukończeniem gry. Jakko l
wiek zadziwia i porywa on słuchacza nadzwy
czajną biegłością, nie można mu przecię i o ry
ginalności odmówić, jemu tylko właściwej, po
legającej na arcygrze jedną ręką. Zwracając 
uwagę publiczności na Pana Goldschmidt miło 
nam zwiastować, iż tenże w przejeżdzie swoim 
do W a r s z a w y  da koncert, którego zapewne 
Iubownicy muzyki nie pominą.

P oznań , w Marcu. G.

Po przyjęciu ŚS. Sakramentów zakończył 
L e o n a r d  K o r s a k ,  Major wojsk polskich Igo 
Marca r. b zakres ziemskiego pobytu! Był on 
jeden z tych rzadkich , drogich nam towarzy
szów, którzy cień T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  
w  miłej pamięci i wspomnieniach przypomina
jąc ,  w dotkniętych i smutkiem pogrążonych 
sercach odnawiają rany.

Przed kilkunastu lat utracił 011 przykładną 
swoją małżonkę a odtąd tego godnego w'eterana 
cnotliwa przywiązana, do kwitnącej róży podo
bna, mu pozostała jedyna córka, wonną dla 
ojca pielęgnując go pieczą przedłużała i słodziła 
dni Jego

R o d a k u ,  ju ż  T w o je  n ie  b ije  s e rc e !
Odpoczywasz w łonie Twej matki,
Kirein są Twoje okryte głazy,
Ale w naszej żyć będziesz pamięci. J. L .

K o n c e r t  w H o t e l u  d e  D r e s d e  
we czwartek dnia 7. Marca, o godzinie 7. wie
czornej, wsparty łaskawą pomocą niektórych 
przyjaciół muzyki.

Biletów po '20 sgr. dostać można we wszyst
kich tutejszych księgarniach, przy kasie zaś po 
Talarze.

S. G o l d s c h m i d t ,  fortepianista z Pragi.

ZAPO ZEW EDYKTALNY.
Nad pozostałością zmarłego na dniu 11. Sier

pnia roku 1813. w O s i e c z n i e  J a n a  F e r d y 
n a n d a  P a s c h k e  dziedzica został na dniu 13. 
Grudnia r. 1813 process spadkowo likwidacyj
ny otworzony. Termin do podania wszystkich 
pretensyj został

na  d z i e ń  9. M a j a  r. b.
0  godzinie lOtej przed południem w Izbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. K i n e l  Referenda- 
ryuszem wyznaczony.

Kto się ,v terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa, jnkieby 
miał, uznany i z prctensyą swoją li do tego 0 - 
desłany, coby się. p0 zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 14. Stycznia 1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ąd  N a d - z i e i n i a ń s k i .  

Wydziału 1.

Oczekiwany od dawna 
prawdziwy ser Liinburshi

otrzymał teraz G u s t a w  B i e l e f e l d .

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek u-iatru 
w P o z n a n i u

Dzień. Stan termometru 
najniższy | najwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

25. Lutego — 3,2=> — 2,1° 27* 9 ,2- Poludn. z.
26. - — 4,0° +  2,1° 26* l i  i . dito
27. » — 2,0° +  3,0° 26* 11,8 . dito
28. » — 7,0° — 4.0° 27 * 8,4 * dito
29. - — 9,4° 0,0’ 28-' 0 ,0 . Pol. z. pot.
1. M arca — 8,0° 0,00 27 * 10,5 * dito
2. - — 5,«o +  2,70 27 - 9,0 - Poludn.

Murs giełdy Berlińskiej.

Dnia 1. M arca 1844.

Obligi długu skarbow ego . . 
P rusko  -ang . obligi z r. 18JO. 
Obligi premiów lian.Ilu morsk. 
Obligi M archii P iekl, i Nowej 
Obligi m iasta lie rlina  . . . . .

» Gdańska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

» * W . X P oznaiisk .
» » dito
» » P russ. W schód.
* » P o m o rsk ie . . .

M arch. E lek .iN . 
- » N /laskie . . . .

F ry d r y c h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. ller].-Poczdam skiej 
Obligi upierw. Berl.-Pnczdam s. 
D ropi żel. Magd. -L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. Bcrl.-Auhaltskićj . 
Obligi upierw. Berl.-Anhalt.skie 
D rogi zel. Dyssel. Elberfeld. 
O bligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
D rog i zel. R e u s k ie j ................
Obligi upierw. Bciiski# . . . .

•> od rządu garantnwane. 
D rogi zel. Ilcrkuuk o-Frank fort. 
Obligi upierw. B eri.-F rankfort. 
D rogi zel. G órno-Szląskiej . .

dito LU. B. .
” " B eri -Szez. Lit. A. i B.
* , * M agdeb.-llulhersl. 

D r. zel. W rocl.-Szw idn.-Freib.

C e n y  t a r s o u e
w mieście 

P o z n a n i u .

P szen icy  sze fe l .
Z y ta  . d t ........................
J ę c z m ie n ia  d t ......................
O w s a  . d t.  ̂ .
T a ta rk i  d t .........................
G ro c h u  . d t ........................
Z ie m ia k ó w  d t  . . . . 
S ia n a  c e tn a r  . . . .
S ło m y  k o p a ........................
M as ła  g a rn ie c  . , ,  .

S to 
pa

prC.

i N a  pr kuran t
papie- 

| rami.
£OtO-
w izuą.

3'; 1011 1011
4 >01J —

-- 904 —
3% m oi —

10l.‘ —
48 —

31, — 100J
4 105* —
3!, 100} —
3!, 103 —
3!, 101J 100*

10 i j —
3‘i 101 —

— 1 3 * 1 3 *
— 11J l l ł
— 3 4

5 170 .
4 — 103}

— — 193
4 —■ 103} 

155
4 —  , 103}
5 — 98
4 99i 99}
5 — 83
4 99?
34 99 i 98}
5 — 153
4 104} 1031
4 120* 119*

— 115* 114*
— 129 128
4 119} —
4

Dnia J. Marca. 
1844. r.

T a l
od
*«r f rn .

do
T . l .  se r f*r»

l 23 — 1 25
l V i - 1 8 __ .

— 26 - — 27 ___

— I6i 6 — 17 6
1 5 - 1 6 — ■

1 2 6 1 3 —

— 11 — _ U 6
— 24 6 _ 25 —
5 12 6 5 15 —
1 1 8  6 1 19, 6


